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Prenumerata wynerli
Miejscowa: Rocznie rb. 9, półrocznie 
rb. 4 50, kwartał rb 2,25, mieś. kop. 75, 
R nadto po kop 10 mieś, za odnoszenie 
dc łomu. Na prowirtcyi: Rocznie rb. 
■2, półrocznie rb. 6, kwartalnie rb. 3, 
rnies. rb. 1; w Łodzi z gdnoszełlen do donU 
łił. 1 Zagranicą miesięcznie za mar* 

kami rb. 2, 
Prenumeratę i ogłoszenia 

przyjmuje się od godz. 9 rano do 
godz. 8 wieczorem.

Ogłoszenia przyjmują!
Wszystkie biura krajowe I zagraniczne,

Telefon Rodekeyi ?« 02.76.
Telefon goSinota Rod ktor» 50.97, 
Telefon Administracjo M 76.
T»l»I«n Drakami ?" 193.95.
Tal, filii przy ul. Rymarskiej Jâ 3(15 78 
Tel, filii w Łoo .t Jí 12 W.

Im fete
Redjkcya I główna adminlstracyi Szpitalna 10.—Filia, fcyoska 16.—Filia „Now. Gaz.’ w Łodzi: „Punloi", Piotrkowska 81,

poświęcona wszelkim zjawiskom życia społecznego.—Wychodzi owa razy dziennie, 
w Niedziele Dodatki iterackie i naukowe.

CENT OeŁOSZEńr
Nadesłane: prz«d tekstem kop. '* 

la wiersz lub jego miejsce; w tekście 
przed wiadomościami bieżącemi i te­
legramami rb. 1.25; w tekście „Gazitf 
Marli swej" ogłoszeni» i cyrkularne 
handlowe kop. 50.

Reklamy: za wiersz lub jego miej* 
see pierwszy raz kop. 40, każdy *a* 
Btępny raz kop. 35.

Nekrologia: za lierez petitowy 
kop. 25.

Zwyczajne ogłoszenia: w rume* 
rze popołudniowym: za wi*-m lub jagę 
miejsce pierwa*y raz kop 20, za każdy 
następny raz kop. 18- w nu mórz ■ po­
rannym: za wiem Kop. 20.

Małe ogłoszenia: za wyaz pn 
kop. 3; każda ogłoszenie co najmniej 
kop 33. ’nsaly poszukiwane i zaofia­
rowane kop. 15. zł wiersz dwuszpalto- 
wy; każde ogłoszenie co najmniej 
kop. 30.

Aß BI. Warszawa, Sobota 3 Kwietnia, 1915 roku. Rok X.
KAOEßLAKZ.

APOLLO
Marszałkowska JVŠ £06.

Pierwszy rax w Warszawie:

Od jutra konkursowy ohraz pod wzglę- AIT T i ihhi — ty « —
dem piękności i bogatej wystawy najwspa- I ’Ä BJ
nialszy w tym sezonie i najlepiej odegra- ■ 11 jj i I » | Iwt Irl
ny dramat włoskiej fabryki „Etna“ w \JA-IAaJLÍ 11111V1A 

4-ch wielkich aktach p. t.:

1) Taniec dyabla. 2) Zakochany książę. 3)
Przesyt miłości. 4) Piekielna zemsta.

BQF* UWAG^i W obrazie przyjmują 
udział najSepsi artyści teatru „La 
Scala“ ’jv Medyólani«é ’ „£ J "’SSQi

99Pa9ais de Glace“
JS30 Nowy-Świat 16.

Oď biedzi eh, 4 fivsîetGa demcîistrowsuy będzie program następujący:

Piętno grzechu Pożycz mi twoją żonę... Epizody wojny z zachodniego Irrt.
dramat w 3 częściach farsa w 3 częściach z udziałem Warszawskiej Orkiestry Fil-

liarmonicznej pod djrekcyą Bronisława SZULCA

Teatr GIGANT
1832 Bielańska Ha 5.

SC5* Jutro, w Niedzielę, nadzwyczajny 3-goáz. program z udziałem ulubieńca publiczności, p. E. Redena.
„Płaczka i śmieszek“ L,fr gabinecie'doktora” „Walka z demonem” l:í?.”’.p?í"i"ik";“°f*kó: 

operetka w 1-m akcie ze śpiewami i tańcami. | krotochwila w 1-m akcie. wstrząsający dramat w • aktach. | miezno i wiele innych nowości, 
(PwczątcK o gsdz. 3-ej po pet. *<S35t Tańce układu baletmistrza F. Bańkowskiego.

„Żywa jfcta“
Wesołe revue warszawskie w 3-ch częśc.

„ AnłSk Cwaniak“, Kapitan v. Warschaufresser 
„Pan ChlipalsKi ' ”, w gär: 

na Dżyki Gass.
W niedzielę i poniedziałek po dwa przedstaw.: 

4‘/a P° Pol. i 8 wieczorem. 1849

(Ostatnie nowości).. 1855

dy now® wśród państw, które dążą nawet do niwelowa­
nia odrębnych cech pewnych grup, stanowiących tylko 
przymieszkę naczelnej narodowości państwowej To wsze­
lako jest faktem, żo najdoskonalej, najpełniej wykwitłe 
kultury narodowe powstawały dotychczas na giuncie 

ii dramat patryotycz- 
ny w 2 częściach.

Ci arcydzieło farsy 
amerykańskiej.

róedzialę i pooiedziałek

„I udzie Bezdomni”,
działem Asty Nielsen i w. in.

Orkiestra koncertowa (15 osób).

Kinematons'af „Ojczyzna w niebezpieczeństwie „oaz: É í „Pojedynek panów Pajera i Bajera 
'PI. Teatralny (Wierzbowa 9) 
___________ teł 71-71

MIRAŻ
N.-Świat 63. 

1600

kapel îjsz/’da^skich

J.KÄCEW *
(Pasaż Simonsa) I

wprost Hotelu „Pasaż*
—■■■ poleca na nadchodzący sezon ___

najnowsza fasony słomkowe
i zawiadamia jednocześnie, iż żadnych ffifji obecnie nie 
posiada, a sprzedaż odbywa się w składzi» prsy fabryee

państwa, która w ciągu długiego, wielowiekowego 
procesu dziejowego przetwarzało odrębne, historycznie 
zespolone pl-miona na jednolita zbiorowisko ludzkie, 
przybierając® postać narodów.

Ta długa droga narodu szła po linii ewolucyjnej 
— od rodu, hordy, plemienia ku narodowi, a dźwignią 
rozwojową było państwo. Ono jednak w dawnych 
dziejach nie ujmowało w swoje ustalone formy goto­
wego w swym kształcie kulturalnego narodu. Zwykle je­
den mocny szczep przez podboje ujarzmiał inne szcze­
py, łączył je z sobą w całość, a dalsze życie dziejowe, 
dalsze ważkie wydarzenia wyciskały na całości tego 
zbiorowiska swoje piętno, asymilowały wzajemnie czą­
stki i wytwarzały w końcu jednolity związek społecz­
ny, mający swoiste cechy społeczno-duchowe i nawet 
poniekąd jedność antropologiczną. Takimi narodami są 
Francuzi, Anglicy, Włosi. Ale nie znaczy to, aby pro­
ces państwowy zawsze kroczył po linii takiej ewolu­
cji. Były państwa, które całości nigdy nie umiały za­
symilować, w których do pewnego czasu dokonywała 
się raczej dyfetencyacya, niż integracya pierwiastków. 
I nietylko plemiona nie łączjły się w naród, ale na 
wet już zespolony w pewnej mierze naród atomizowa! 
się na nowe plemiona. Tak różnicowali się w niezbyt 
odległej jeszcze epoce Niemcy na Sasów, Bawarów, 
Wirtembrrczyków i t. p. Zarazem nowe państwa, które

NARÓD A PASTWO.
W Towarzystwie prawniczem poruszył niedawno 

bardzo interesujący referat p. Czesława Mojry kwe- 
styę narodowości i w związku z nią te formy współ­
życia społecznego, w jakich najpomyślniej rozwijać się 
inoże byt narodowy. Dyskusya wysunęła różne poglą­
dy na sprawę narodowości i na przyszło formy życia 
narodowego i państwowego. Pod wrażeniem tych roz­
praw pragniemy poniżej dać krótki zarys własnych 
zapatrywań na te donios’e zagadnienia, mające osobli­
wie ważne znaczenie w chwili obecnej.

Są różne deGnicye narodu, z pośród nieb jednak 
najtrafniejszą wy daje się następująca:

Naród jest zbiotowością społeczną, posiadającą 
swoiste cechy społeczno-duchowe, nabyte przez prze­
życie wspólnych dziejów we wspólnych formach byto­
wania. Najpowszechniejsza cecha narodu jest nadto 
ta, że twoizy on, albo tworzył w przeszłości wspólne 
państwo i że ma obecnie tendencję państwowego by­
tu. Cecha ta, acz najpowszechniejsza, nie jest ogólną. 
Są narodowo skupienia, które nigdy nie miały form 
państwowych, jak nu. Slowieńcy, Ftusini, Łotysze itp. 
i zgoła nie jnst wyłączone, że powstawać mogą uaro-

powstawały ni® w drodze zupełni® samoistnej, lecz 
przez wpływy innych państw i przez działania dyploma­
tyczne, jak Szwajcarya. Belgia, łączyły w sobio po 
kilka narodów, będących jakby odcinkami innych. I tn 
nowożytna dopiero historya wywiera wpływ na two­
rzenie się bądź amalgamatów narodowych, bądź nowych 
różnicowań. Słowem, wpływ państwa na tworzenie się 
narodów nie wypowiedz,iał jeszcze swago ostatniego 
słowa.

To wszakże jako zasadę ustalić można, że w pań­
stwach nowożytnych centralizm państwowy sprzyja 
rozwojowi narodu centralnego a niszczy lub conaj 
mniej osłabia narody uzależnione, przyczem jedaak 
centralizm t*n zużywa tyle energii na ucisk, że 
w pewnej mierze i własną kulturę paczy i zniekształ­
ca. Zdarza się nadto, że odpór uciemiężonych wzma­
cnia ich swoiste cechy i przez reakcję wytwarza 
formy odrębne tam, gdzio one były już szczątkowemi 
i gdzie w warunkach wolności asymiłowałyby się z kul­
turą otoczenia. Dlatego naprzykład żydci w krajach 
zachodnich asymilują się, a na wschodzie ciążą ku for­
mom narodowym. To również nie ulega w.ttp’iwości, 
że nowoczesna świadomości narodowe, oparte nietylko 
na obiektywnych formach bytu, locz na woli i na 
pierwiastkach emocyalnych, są e wiele trwalsze i ba»- 
dziej niewzruszone od form narodowych w 'starożytno­
ści i w wiekach f^ednich. To, co się nazywa patryo- 

tyzmem. a co jest nietylko narodową cechą spoleczno-du- 
chową, nietylko podmiotowym substrátem swoistości, 
lecz chceniem i uczuciem, to nie może już ulegać ta­
kiemu mechanicznemu poniekąd procesowi asymilacyi 
i integraoyi, jakiemu ulegały odrębności plemienne 
i narodowe w dawnych państwach, przeistaczających 
cząstki podbitych ludów w jedną całość narodu.

Gdy więc z tego stanowiska zaczęto rozważać 
teorye państwowe i dążono do uzgodnienia ich z inte­
resami kultur narodowych, nastręczyć się musiały no* 
wo postulaty w dziedzinie tych zagadnień

Właściwie wszelkie już formy autonomii i fede- 
racyi,' wysuwane jako koncepcye prawno-poiityczue 
i w części w różirych państwach realizowane, były 
przejawami zmienionych poglądów na stosunek pań­
stwa do narodów. W miarę demokratyzowania się po* 
jęć, dążenie do ustrojów federalnych coraz się zwięk­
szało, a jednym z nąjbaidziej wydosKonalonycb w tej 
mierze pomysłów jest system Springera (pseudonim 
austriackiego socyalisty Rem.era), który, pod postacią 
projektu t. zw. „personalnej autonomii narodów“ dąży 
do wytworzenia dwóch równoległych przedstawicielstw 
parlamentarnych: jednego, który rozstrzyga ogólne 
kwestye państwowe, a drugiego, złożonego z repre­
zentacji narodowej, który załatwia zadania polityczno* 
kulturalne poszczególnych narodów.

Nie wchodzę tu w ro5:poznauie całości projektu, 
przytaczam go tylko jako wzór najdalej idącego planu 
autonomiczno-federalistycznego.

Natomiast zasadniczo rozważyć jeszcze trzeba zaa- 
czenie dwóch w pełni utrzymujących się kierunków 
polityczno-państwowych: centralizmu i federalizmu. 
Pierwszy jest urzeczywistnieniem państwa narodowe­
go, drugi—państwa narodów. Pierwszy, jak to zazna­
czyliśmy, stwarza formy polityczne, dające przywileje 
naczeiuej w państwie narodowości, czyli buduje jej 
rozległe prawa na sile ekspansywnej, wyposażono] we 
władzę państwową. Drugi dąży do uwspółiniernienia 
oraw narodowych wszystkich składowych części ludno­
ści państwa, opierając się na postulacie sprawiedliwej 
ibrony poszczególnych kultur narodowych. Przewagę 
w państwach europejskich ma jeszcze pierwszy system 
i tendeneye utrwalenia go zgoła nie osłabły, jakkol­
wiek i walki narodowe i wcielone już w życie pra* 
wno-polityczne ustroje i pomysły teoretyczne popiera­
ją drugi system, torujący sobie drogę do zwycięstwa.

Po jakiej linii pójdzie ewelucya w muiej więcej bliz- 
kiej dobie dziejowej, czy w szczególności po wojnie obec­
nej z&ezną się ziszczać postulaty federalizmu, tego i 
całą ścisłością przewidzieć nie można. Nie zmienia 
to jednak słuszności przewidywań, że dalszy rozwój 
wydarzeń dziejowych wzmacniać będzie dążności fede- 
ralizmu. Wynika to zarówno z prężności różnych sił 
narodowych, rozsadzających centralizm, z terytoryal* 
aego pomieszania narodów, z faktów rosnącej imi­
gracji i kolonizacji, jakoteż z nieunikniona decen­
tralizacji zarządów i demokratyzacji ustrojów polity­
cznych.

Druga takiego rozwoju musi z czasem doprowa­
dzić do zupełnie zmienionych form życia państwowego, 
do personalnych autonomii narodowych, uwzględniają­
cych w najszerszei mierze decentralizację narodową. 
Pod pť vnjfli kątem byłby to ustrój o tyle przynaj­
mniej „anarchiczny*, żc zburzyłby zupełne dzisiejsze 
zasady centralistycznego władztwa.

Ale to jest dopiero muzyka przyszłości, którą 
przy ocenie realnych faktów pominąć można. Niemniej 
wszelako reálnem zjawiskiem jest dążność federacyj­
na, mogąca mieć przed sobą rozciągłą linię rozwojo­
wą. Dla wskazań polityki praktycznej nastręcza się 
jednak inne, szczególnie ważne dla aas pyianto; Czy
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TWA GAZETA. —Dnia 3 Kwietnia, 1915 roku, 
dal i w tych formach doznają ograniczeń. Urzeczywi-D 
stnienia wydoskonalonych podstaw autonomii narodo-Í 
wej oczekiwać można dopiero w postępowem, demo­
kratycznie ukształtowanem państwie, które w pełni u- 
względni wszystkie postulaty wchodzących w jego skład 
narodów oraz wskazania reform politycznych, oparte 
na teoryi. Będzie to jeszcze wymagało pokaźnych wy­
siłków refoimatorskich w dzi dżinie życia państwowe­
go. I dlatego właśnie dotychczasowe dążności naro­
dów, broniących swego nieskrępowanego bytu, idą po 
linii tendencyi państwowych i zapewne długo jeszcze 
w tych formach szukać będą najlepszego wcielenia 
swoich ideałów. St. A. K.

Z NIEWYDANYCH UTWORÓW
CYPRYANA NORWIDA.

« r
— Belizarius, gdy Rzymskie osadził okopy jt-
Grecką jeszcze falangą z Konstantynopola,
Nie było czem już miotać na Germańskie chłopy; *
Marmurowego z wałów więc dalej Apolla, >•
Dalej Jowisza z bronzu, tudzież innych bogów |
Grek, co je tworzył, ciskał z okopu na wrogów. I.
— Ale jest Bóg, którego i Rzymska załoga *
Rzucać, gdzie chce, nie może... choćby też na wroga! f

Pfrryź 1859 r.f 5 lutego.
CYPRIAN NORWID.; «

[AUTOGRAF W ALBUMIE
PRYWATNYM].

JV? 158.  N
naród, który przez długi okres " historyczny posiadał 
formy państwowe, naród, który ma wielką prężność 
wysoko wydoskonalonej kultury, inoże świadomie 
zacieśniać sobie ramy swego nieskrępowanego życia, 
wyrzekając się form państwowych? Innemi słowy, czy, 
idąc za wskazaniami teoryi, powinien naród, mający 
szanse państwowości, rezygnować z nich?

W dynamicznej polityce swoje; żaden naród nie 
zwęża własnych aspiracyi, póki panujące prądy wyra­
źnie świadczą, że maximum nasycenia znajduje interes 
narodowy w formach państwowych. Kształty autonc- 
miczno-federacyjne są dotychczas zawsze tylko rezul­
tatami walki w łonie danego państwa i udzielają pe­
wnych ustępstw narodom pokrzywdzonym, które na«

Str. 2.

JEŻYK OJCZYSTY.

INTER ARMA.
(ŚRÓD KSIĄŻEK POLSKICH).

VI.

Stanisław Przybyszewski: 
MIASTO. Legenda w czterech 
aktach. Warszawa—Kijów, 1914. 
Nakładem księgarni L. Idzikow­
skiego.

W rozgwarre wojny zapomniano zupełnie o 
osiatnim utworze dramatycznym Przybyszewskiego, 
wydanym jeszcze w końcu roku zeszłego. Jest-to zja­
wisko najbardziej symptomatyczne w naszym obec­
nym ruchu (a raczej bezruchu) wydawniczym. Jakże 
to niedawno jeszcze nowy utwór autora „Złotego ru­
na“ bywał głośnym wypadkiem dnia! Dzisiaj, od 
wspaniałych sukcesów scenicznych Przybyszewskiego 
już nas dzieli bardzo diuga przestrzeń, a z wszelkich 
satanizmów jego powieści pozostały całkiem nie­
groźne wspomnienia. Zbytnie zbliżenie się do tłumów 
czytelniczych oddaliło Przybyszewskiego od progra­
mów i zamierzeń jego dumnej, na wieczystych rze­
komo pierwiastkach opartej sztuki. Tłum wziął z tej 
■stuki właśnie wszystko, co pachniało sensacyą, grze­
chem, egzotyzmem, niezwykłością i — zapomniał... 
■koro przyszły nowe sensacye, nowe formy grzechu 
literackiego... „Taniec miłości i śmierci“, w który 
Przybyszewski wciągał swe postacie, stał się wkrótce 
widowiskiem monotonnem, pomimo coraz ciszej sze- 

„Gromem bądźmy pierw, niźli grzmotem,
„Oto tętnią i rżą konie stepowe,
„Górą czyny!... a słowa? a myśli?.. potem!..e 
„Wróg pokalał już i Ojców mowę — “ 
Energumen tak krzyczał do Lirnika
I uderzał w tarcz, aż się wygięła.
Lirnik na to............................................? "
. . • „nie miecz, nie tarcz bronią Języka,
„Lecz arcydzieła!“ —

[Z CYKLU: .VADE-MECUM“].
C. NORWID.

WIELKA NOC...
**.

——m m ———

ZAPOMNIANY POETA.
W rocznicę 4-go kwietnia 1849 roku.

Nie było nam danem zeszłorocznych świąt Btr 
żego Narodzenia obchodzić w radości, jaka tym dniom 
przystoi. Nie było nam przeznaczonem cieszyć się 1 
weselić dzisiaj, gdy w wojennej jeszcze grozie, obcho* 1 * ** 
dzimy tegoroczną Wielkanoc. Przed czterema miesią­
cami usta nasze nie mogły przełamać się, by zaśpie­
wać, że oto spłynął z nieba pokój ludziom dobrej wolŁ 
Dzisiaj uszy nasze nie mogą jeszcze z wiarą i uf non 
ścią wsłuchiwać się w dzwony, zwiastujące Zmar* 
twychwstanie. Ale jak wtedy corocznym obyczajem W! 
wigilijny wieczór myśmy krzepili się wspomnieniem, 
że noc ta Polsce dala największego jej poetę, tak dzi­
siaj, kiedy świat chrześciański święci pamiątkę od*4 
walenia głazu nad grobem Chrystusa, nasze oczy, 
zwracają się ponadto i w inną stronę, gdzie pod mo*' 
giłą spoczywa ten, oo z Mickiewiczem najcenniejszemil 
klejnotami polskiej, poezyi koronę przyozdobił.

łeś ją pychą. Ta na południe—znojnym, ale bogatym 
plonom żniwianego, rozrodczego słońca: zamknąłeś 
ją chciwością władzy i panowania. Tą na zachód —< 
wkraczał cichy i święty zmrok spokoju, rozpływania 
się w boskich tajemnicach wszechświata—zamknąłeś 
ją nieczystą żądzą ślepą. A bramą na północ położoną 
stłaczała się cisza sennych marzeń, ukojenia bólu i 
cierpień wszelakich: zamknąłeś ją niecnym podstępem
i chytrą zdradą“... Jedynym też, godnym strażnikiem
tego niejasnego w swej świętości skarbu wewnątrz-
nego, może być tylko prawy dziedzic władzy, Leszek« 
Niestety, jest on teraz na łaisce brata-uzurpatora. Ten 
wprawdzie, pasując go na rycerza, ufa mu, nie żąda 
od niego przysięgi na wierność i zadowala się przy­
sięgą Leszka na wierność miastu. Ale autor postano­
wił konflikt między braćmi skomplikować miłością do 
jednej kobiety, Kingi, stryjecznej siostry Leszka. 
Kinga kocha na śmierć Leszka i, zda się, w takiż sam 
sposób jest przez niego kochana; Mścisław zaś ko­
cha Kingę i chce ją poślubić za żonę. I oto po raa 
pierwszy w twórczości Przybyszewskiego „święta 
prawo miłości“, podobno niczem i nigdy nie zwal­
czone, schodzi na plan drugi wobec konieczności zdo­
bycia władzy nad „miastem“, którą Leszek obarczony 
jest dziedzicznie. Za namową swej babki, Leszek po­
stanawia poślubić Halszkę, córkę Zygwarta, dworza­
nina Mścislawa. Kinga będzie wysłana do oddalonego 
zamku Renaty. Rozpoczyna się między braćmi walka, 
w której Mścisław pada. Leszek obejmuje tron ojca 
i ma oto poślubić... Halszkę. Dlaczego i teraz jeszczt 
Halszkę, skoro kochał Kingę i »koro „racya »tanu“, 
dla której niegdyś Kingę poświęcił, już minęła? Tru­
dno wiedzieć. Autor tej zagadki nie wyjaśnia. Naweli 
próbuje nas zapewnić, żc Leszuk Kingi nie kuiha,

U stóp skromnego, w swej prostocie rozczulają­
cego pomnika na paryskim cmentarzu Montmartre., 
stanie dzisiaj zapewne „maleńka drużba“ tych, c<y 
pokochali „serce dumne“ Juliusza Słowackiego. Ale 
mało ich będzie i jeśli o rodzinnym kraju wspomną; 
w tej żałobnej chwili, żal ich zwiększy jeszcze świado­
mość, że w tym pośmiertnym nołdzie dla poety brak*

ptaných zapewnień autorskich o przepastnej głębi, 
niesłychanej tajemnicy samego zjawiska. Zwolna z 
tej zawrotnej, szalonej pozornie sarabandy, pozosta­
ły jeno odruchy automatyczne, powtarzane uparcie, 
ale nie wywierające już mocniejszego wrażenia...

Ton ogólny „Miasta“ przypomina nieco ton 
„Odwiecznej baśni“. Tylko tam postacie miały isto­
tnie kontury legendowe, a cała akcya zamieniała się 
w symboliczną, piękną balladę; tutaj, pseudo-legendo- 
wa baśń próżno szuka zarysów symbolicznych, a rea­
lizm czynów nie ma dostatecznego uzasadnienia psy­
chologicznego. Rzecz dzieje się—mniejsza o to kiedy: 
może w XII, może w XIII wieku w Polsce. Pomię­
dzy dwoma braćmi toczy się śmiertelna walka o... 
kobietę i władzę. Więfcej o władzę, niż o kobietę. 
I pod tym względem „taniec miłości i śmierci“ Przy­
byszewskiego zyskuje pewną odmianę w układzie ru­
chów.

Mścisław, naturalny syn króla-ojca, uzurpował 
władzę, zasiadł na tronie, który wydarł bratu swemu, 
Leszkowi. Symbolem władzy jest tu posiadanie taje­
mniczego (a raczej tajemnicą przez autora otaczane­
go) miasta, które już to stanowi realny, potężny 
gród, posiadający i hodujący odwieczne tradycye kró­
lewskie, już to jest wewnętrznym „zamkiem duszy“. 
Leszek, gwoli tradycyi i niezłomnemu prawu wewnę­
trznemu, winien wypędzić brata-uzurpatora i odzy­
skać tron ojca. Czuwa nad tem księżna Renata, bab­
ka Leszka. Tłomaczy ona w taki, dość mętny, w sym­
bolice swej niedokształrony sposób zbrodnie Mści- 
sława-uzurpatora: „Zdobyłeś je (miasto), aleś go o- 
bronić nie umiał. Cztery bramy miałeś w tem mie­
ście : ta na wschód, na oścież była otwarta złotu i pur­
purze zarania nowych, życiodajnych mocy;*—zamkną­


